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'ZIMA
Pismo Indowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.

(jóruoszlazaey!
J P o d a j m y  n o b le  d ł o n i e  j a k o  b e a t  b r a t u ,  
j l  w  m i ł o ś c i  w z a j e m n e j  z e s p ó l m y  r a m i o n a !

W i e r z m y  g z e z e r z e  w  g l ł ę  l u d u  
K l e j m y  z i a r n o  U11 o t t e r z e ,
O u o  z e j d z i e  w  p ó n r ó d  t r u d u ,  
H o z k w i e e l  s i ę  p o  o b s z a r z e .
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Prosimy zapisyw ać „Gwiazdę”
która ttosztąje tylko jedną markę na kwartał-

, ^ n  V. i a % i l  i l ”  nasza z ty tu łe m  j 
„ f l * ? e k . a r s k a ‘& zap isana  je s t  w ka ta lo ­
gu  pocztow ym  „Z w e ite  A b the iluug  9 poi 
nisch N r. 34 .

, , f * w i a K t f i a * *  zaś „ G ó r e i o s z l ^  
z k i i Ł% k tó ry  to  ty tu ł  dany jej d la te g o ,  
że n a  G órnym  Szlązku  w z ro s ła  i osobli­
wie do syuów  i c ó r  ziemi G órnoszlązkie j 
p rz e m a w ia  i ją c a ły  G órny  Szlązk 11 .ile 
do swoich s t rz e c h  rodzinny  cli p rzy jm uje ,  
zap isaną  je s t  w ka ta logu  pocztow ym : 
„ Z w e i te  A b th e i lu n g  9 polnisch N r .  3 3 a .

„ , « a i i v i a % ( l a i& jest iedynem prawem , 
n iezależnym , bo w łasnym  groszem  i sum ien­
ną p racą ,  u t rz y m u ją  ceni się tu  pismem.

W im iom ości kościelne.

Wysłuchaj,  prosimy Cię Panie, 
łaskawie modlitwy ludu Twego, a dla  
chwały Imienia Tmegi,  uwolnij nas  
od  karania , k tóre  słusznie  z a  g r z e ­
chy nasze ponosimy. P r z e z  Jezusa  
Chrystusa Pana naszego i t. d.

P o ju t rz e  już m am y niedzie lę  Staroza- 
pustną. Niedzie la  ta  inaczej te ż  s iedm dzie- 
s ią tn icą  jest  zwana. K o śc ió ł  św. bowiem, 
zacząw szy  od czasów A posto lsk ich , we 
w szystk ich  wiekach, dz ia tk i sw e  p rzez  
P o s t  c z te rd z ies to d n io w y  i p rzez  inne p o ­
k u tn e  ćw iczenia  do obenodu  W ielk ie j  nocy 
sposobił ,  a le  w ykonyw anie  tego postu nie 
w szędzie  by ło  jednakie .  N iedz ie l  to j u ż  
pow szechnie  nie poszczono. N ie k tó re  zaś 
kośc io ły  w y łą c z a ły  od postu  soboty , inne 
c z w ar tk i  i soboty , inne w to rk i ,  c z w a r tk i  i 
soboty . W e d łu g  tego te ż  w cześniej lub  pó ­
źniej post z aczynano  dla sp e łn ien ia  kon ie ­
cznie dni cz te rd z ie s tu .

N a  Z achodzie  zaczynano  go najpow szech­
niej od s iedm dzies ią tn icy , k tó ra  9-cio t y ­
godn iam i W ie lk an o c  poprzedza . Że dawniej 
i uasi p rao jcow ie  od tego  czasu p o s t  za ­
czynali,  dow odzi tego  nadane  imię tej n ie­
dzieli:  „Starozapustna“. A  i w o b r z ę ­
dach  k o śc ie lnych  ś lad  ta k ż e  zaczynanego  
n ieg d y ś  już  od tej niedzieli postu  pozosta ł .  
U s ta ło  bow iem  „ A lle lu ja "  i nie śp iew a  się 
ju ż  n a  M szy  św . w eso ły  h y m n  anielski 
„Gloria in eoccelsis“, aui „ T E  D E U M "  
na ju trzn i .  U b io ry  do Mszy św. od te j  już 
n iedz ie l i  są  sm u tn e ,  a w ju trzn i  czy ta  się 
u p a d e k  A d a m i.  (P rz e d  u s taw ą  K o u e y l iu m  
L a te ru n .  w ty m  czasie S p ow iedź  z aczy n a ­
no. A  i dziś dla b r a k u  ks ięży  ta k ż e  ju ż  
w n ie k tó ry c h  k o śc io ła c h  Spow iedź się z a ­
czyna, j a k  g ło s i ł  o tem  w  z e sz łą  n ie d z ie ­
lę czcigodny n a sz  proboszcz  tu te jszego ,  ko­
ś c io ła  N . P a u u y  M a ry i  w B y tom iu .)

n ich  aż  do p ie rw szy ch .  Gdy tedy  p rz y ­
szli, k tó r z y  oko ło  jedenaste j  godz iny  byli 
p flj jM li,  w zięli po groszu . A  p rzy szed łszy  
i pierwsi, m niem ali  żeby  więcej w ziąć 
mieli: ale wzięli i oni po g ro sz u .  A  
w ziąw szy , szem rali  przeciw gospodarzow i,  
mówiąc: Ci os ta teczn i jedną  god z in ę  robili: 
a u c z y n i łe ś  je rów nym i n am , k tó rz y ś m y  
nieśli c ięża r  dnia, i upalenia. A  on o d ­
pow iada jąc  jed n em u  z nich, r z e k ł :  P r z y ­
jac ie lu ,  nie czynięć k rz y w d y .  A  z a ś  się 
ze  m ną za  g rosz  n ie  zm ów ił?  W eźm ij  co 
tw ego  je s t ,  a idź: C hcę też i tem u  o s ta ­
tecznem u  dać, jako  i tobie . Czyli mi się 
nie godzi uczynić  co chcę? czyli oko tw o je  
z ło śe iw e  je s t ,  iżem ja  jes t  dobry?  Tak 
ci osta teczn i ,  b ędą  p ie rw szy m i:  p ie rw s i  
osta tecznym i. Albowiem  wiele je s t  w e z ­
wanych, ale m a ło  w y b ra n y c h ."

n j N iedziela  S ta ro zap u s tn a  w ięc , ja k e śm y  
wyżej mówili, je s t  ied n ą  z t r z e c h  N iedziel 
k tó re  p u p rzed za ją  P o s t  wielki; o tó ż  w 
tym  czasie t r z y - t i  godniow ym  K o śc ió ł  ś - ty  
pragnie , ażeby  wierni p rzez  m odlitw ę, 
rozm yślan ie  i p rzy jęc ie  ś w ię ty c h  S a k r a ­
m entów  p rz y g o to w y w a l i  s ię  do godnego  
ob ch o d u  P o s tu  w ie lk iego  czyli poku ty .

I  w  ty m  to celu czyta  uam K o śc ió ł  św . 
E w a n g ie l ję  o ro b o tn ik a c h ,  k tó ry c h  gospo­
darz  w y szed ł  ba rdzo  rano  najm ow ać  do 
w innicy swojej. D o m y śla ją  się  tu  C zy te l­
nicy nasi,  że w inn ica  to K o śc ió ł  C h ry s tu sa  
Pana , a  ty m  gospodarzem  P an  B óg  -  
ro b o tn ik a m i  zaś  wszyscy ludzie.

N a g r o d a  ró w n a  dla w szystk ich , to  N iebo  
gdzie wszyscy n ie jako  b ę d ą  rów ni,  że odzie 
dziczą B oga, a  z N im n a jdoskona lszą  i 
w ieczną szczęśliw ość . T u  P a n  Je z u s  c h c ia ł  
o kazać  uczn iom  Sw oim , że pogau ie ,  k tó ­
rz y  J e g o  p rzy jm ą  n a u k ę  i p o i ł u g  niej 
życ ie  swoje p ro w ad z ić  będą , n t r z y m a ją  
tę  sam ą  n ag ro d ę  czyli N iebo , co i n a jśw ię ­
ts i  ludz ie  S ta reg o  Z ak o n u ,  choc iaż  Ci 
da leko  p ie rw ej pow ołan i  byli do p ra w d z i­
wej w iary .

Z b aw ic ie l ,  k tó r y  chce  zb aw ić  w sz y s t ­
k ich  ludzi, nie ty le  p a t rz y  na to ,  jak  k to  
M u  d łu g o  s łu ż y  na  ziemi, ale p a t r z y  z 
jaką  g o r l iw o śc ią .  D a je  zarów no  d z iec iom  
ja k  i ich  rodzicom , m ło d y m  i s ę d z ;w ego 
w ieku  ludziom  N ieb o ,  byle ty lk o  um arli  
jako  p raw dziw i J e g o  s łudzy .  To nas uezv , 
że  n igdy  nie pow inniśm y w ą tp ić  o m i ło ­
s ie rdz iu  Boskiem, choćby  się k to  i z es ta ­
r z a ł  w g rzech ach ,  by le  się ty lk o  szczere*

Zm iana  ta w o b rzęd ach  kośc ie lnych  u - 
t rzy rnu je  się już c iągle  a ż  do postu .
W  p aśc ie  nowe jeszcze p rz y d a ją  się ozna­
ki sm u tku  i poku ty : O ł t a r z e  i O brazy  z a ­
s łan ia ją  s ię  ża ło b n em i z p ro s ty m  k rzy żem  
welonami, k tó ry  to obyczaj od X V  w ieku  w 
n iedzielę  M ęki P ańsk ie j  d o p e łn ia  się. Od 
na jdaw nie jszych  czasów , w obojgu o b rz ą d ­
kach „ A lle lu ja "  nie ś p i e w a n o .  G rzeg o rz  
W ielk i z a le c a ł ,  ż eb y  „ A lle lu ja "  nie śp ie ­
wano od niedzieli S ta rozapusti ię j .

Kościół ś. na niedzielę Starozapustną  czyta 
uam L ikcyę  z listu I-go ś. P a w ia  do Ko- 
r jn t ja n  w rozdziale 9-tym, która  brzmi jak  
uastępuje:

„ B ra c ia ,  N ie  wiecie, iż ci k tó rz y  w za ­
wód b iega ją ,  acz  w szyscy  b ieżą ,  a le  jeden 
z a k ła d  bierze? T a k  bieżcie, abyście  o t r z y ­
mali.  A  k a ż d y ,  k tó ry  się p o ty k a  na pla- 

u, od w szystk iego  się powściąga. A  onić, 
aby  w zię li  wieniec skaz ite lny :  a my n ie ­
skaz ite lny . J a  tedy  ta k  b ieżę, niejako na 
n iepewną: ta k  szerm uję ,  niejako w ia t r  bi­
jąc :  ale  k a rz ę  c ia ło  moje, i w n iew olę  
podbijam , bym snadź inszym p rz e p o w ia d a ­
jąc, sam się nie s t a ł  odrzuconym . A lbow iem  
nie chcę  b rac ia ,  ab yśc ie  wiedzieć nie 
mieli, iż o jcow ie  nasi wszyscy pod o b ło ­
kiem byli, i wszyscy m o rze  przeszli, i 
ms/Ąscy byli och rzcen i  w M ojżeszu , w 
o b ło k u ,  i w  m orzu :  i wszyscy jedli  ten że  
p o k a rm  d u c h o w n y ,  i wszyscy pili toż  p i­
cie d u chow ne  (a pili ze s k a ły  duchownej, 
k tó ra  z a  nimi s z ła ;  a  s k a ł a  b y ła  C h r y ­
stus). A le  nie w ie lu  z nich  się  u p o d o b a ło  
Bogu. “

Ewangielja  ś. na, niedzielę S tarozapustną 
zapisana je s t  u ś. M ateusza w rozdziale 20-tyra.
Tekst jej następujący:

„ W  on czas: M ów ił J e z u s  uczniom swoim 
to po d o b ień s tw o :  P o d o b n e  je s t  k ró le s tw o  
n iebieskie  cz ło w ie k o w i  gospodarzow i, k tó ­
ry w y szed ł  bardzo  ra n o  na jm ow ać  ro b o t-  
nik i do  w innicy swojej. A  u c z y n iw sz y  u- 
m o w ę  z ro b o tn ik a m i  z g ro sz a  dziennego, 
p o s ł a ł  je d o  w innicy sw ojej.  I  w y szed łszy  
o k o ło  trzec ie j  godsńny, u j r z a ł  d ru g ie  s to ­
jące na r y n k u  p ró ż n u ją c e ,  i r z e k ł  im: 
idźcie  i w y  do w inn icy  m ojej,  a  co będzie 
sp raw ied liw a ,  dam  wam. A  oni poszli. I  
z a s i f  w yszed ł ok o ło  szóstej i dziew iąte j  
godz iny , i ta k ż e  u c z y n i ł .  A  o k o ło  je d e ­
nastej w yszed ł,  i n a la z ł  d ru g ie  sto jące , 1 
r z e k ł  im: co to  s to ic ie  c a ły  dzień  p r ó ż ­
nujący? R zek l i  mu: Tż nas n ik t  nie n a ją ł .
R z e k ł  im: Idźcie  i w y  do w innicy mojej.
A  gdy  wieczór p rzy szed ł ,  r z e k ł  F a n  w in­
nicy sp raw cy  sw em u: Z aw oła j ro b o tn ik ó w , j i  c a łe m  se rcem  n a w ró c i ł  do Boga. K to  
i oddaj im z a p ł a t ę ,  p o cząw szy  od o s ta t  s ię  do N iego  naw ró c i  naw et w  os ta tn ie j

g o d z a i e ,  ł o t r  D y zm a  i u m rze  jako s łu g a  
P a n a  B o g a ,— odb ie rze  swój g rosz  p o sp o łu  
z ty m i,  k tó r z y  zawsze pobożu ie  żyli. N ie  
m ożna  się jed n ak że  n a  t e  naw ró cen ia  p rz y  
k o ń cu  życia sp uszczać ,  bo n a jp ie rw ,  że 
one są  b a rd z o  rzad k ie ,  a  n a w e t  b y ły b y  
fa łszyw e, jeś l ib y  k to  t r w a ł  w g rz e c h a ch  
na ra c h u n e k  n ie rozum nej nadziei,  że  się 
n aw róc i  p rz y  śmierci; lecz  je ś l i  k to  już  
zb l iży ł  s ię  i  ku  w ieczo ró w ’ (s ta rośc i) ,  ma 
w k a żd y m  raz ie  jeszcze spo so b n o ść  o d e ­
b r a ć  z a p ła tę ,  by le  ty lko  w zią ł s ię  szczerze  
do p ra c y  nad swojem  zbawieniem .

B racia!  S łu żm y  zatem  w iern ie  B ogu 
bo jak  Zbaw icie l  zapew nia: „ W ie lu  je s  
w ezw anych , a le  m a ło  w y b ran y ch !"  chciej 
kwż w ięc n a leżeć  do tej m a łe i  liczby 
N iezw aża jm y  na to, że  w ie le  je s t  tak ich  
co sp o jrzą  na te  s łow a, o b e jrzą  je i po rzu  
cą, w z g a rd z ą  niemi, —  a j e d n a k  są  to -  
S ło w a  B oże, k tó re  nas do zbaw ien ia  n a ­
w o łu ją .

S p r o s t o w a n i e .  W  zaprzeszłym  num erze 
w cisnęła się om yłka d ru k arsk a , gdzie m owa by ła  o 
dobrem  w in ie—zam iast więc. tyś dobre  winy zacho­
w ał—czytać należy: ty ś dobre  w in  o zachow ał—na 
co zw racam y tu  uwagę. Pedakcya,

WYRODNY SYN.
(Obrazek wiejski).

(Ciąg dalszy. Zobacz N r.  4 )
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Gdy stary Lesik  zbudził się nazajutrz, s łońce  
marcowe już byto wysoko na niebie. P rz y ­
grzewało wiosennem ciepłem, śaieg więc t a ­
ja ł  i rozlewał po świecie brudną, m ętną  
wodę, a przez drogę płynęła jedna wielKarze- 
ka błocka.

—  Jeś l i  tak  potrwa dłużej, to za jaki ty­
dzień można będzie wyjechać w pole—rzekł 
półgłosem Lesik niby to do siebie, ale tak 
ze go dziatwa słyszała.

—  A  czas j u ż — wtrąciła R ózia— bo prze­
cież ju tro  mamy Zwiastowanie.

Stary obejrzał się po dzieciach i przypo­
mniał sobie, że wczoraj stało się coś takiego, 
co dla tej dziatwy niekoniecznie byłoby z 
korzyścią. Niejasno przedstawiało się mu w 
umyśle wszystko, co zaszło w karczmie i u 
rejenta, wszelako to, że zapisał synowi więk­
szą część swej ziemi, niepokoiło go niby j a ­
kieś groźne; a nie dające niczem odpędzić się 
zjawienie.

Gały dzień z powodu okropnego b ło ta  w 
Poutękalewie wszyscy siedzieli po domach 
jakby  zamurowani. N azajutrz  nieco pode- 
schło, a że to był dzień świąteczny, ludzie 
wyruszyli do ko icioła na sumę.

Po  drodze Lesik  spotkał W ysłucha  i 
Sągałe.

—  A  co to, W ojciechu— pyta ł Sągah t — 
oodobno o.kulkowaliście swojego F ranku?

—  A no — wt.ąc.il W y a łach — dipiście mu 
podobno ten grunt cały od d;ogi aż do m ie­
dzy Walentowej.



S ta ry  mruknął mecaętnie, co miało odzna­
czać odpowiedź potwierdzającą.

—  A  toż to większa część waszego grun tu  
—  mówił dali W y s łu ch —będzie tego dobre 
dziewięć mórg.

Lesik  milczał, ale wszystko się w nim go­
towało.

—  Oo też to wam przyszło do głowy! — 
praw ił znowu W ysłuch. —  D la  jednego syna 
nieponia pokrzywdziliście siebie i troje do­
brych  dzieci.

—  Radowali się też, radowali u Kostrę- 
bów— mówił Sągała. —  Wczoraj cały dzień 
było tem u pijaństwo, co się zowie. K to  
tylko przyszedł tego napoili i nakarmili, ze 
ledwie nie pęk ł .  T rzeba  było tam  zajrzeć, 
bylibyście i wy użyli.

— Byliby wam śmiali się w oczy, że was 
oszwabili i ocyganili —  doda! Wysłuch.

S tary  Lesik  nie odpowiadał towarzyszom, ty l­
ko zaciął zęby. Nozdrza mu Bię rozdęły, 
oczy połyskiwały dzikim ognJem, znać było, 
że dusza jego aż wrze oburzeniem.

W  kościele modlił się niemal z płaczem, 
snadf skarżył się P an u  Bogu na swego n ie ­
godnego syna. Skoro wracał do domu, był 
zamyślony — po twarzy poznałeś, że powziął 
jakiś stanowczy zamiar.

Bał się, aby ludzie nie robili mu uwag i 
przełożeń, nie wychodził wie'’ z domu, aby 
nie spotykać nikogo.

Nadszedł dzień, kiedy można już było wy­
ruszyć w pole. Wojciech wstał bardzo rano, 
zbudził parobka, zap rzęg i  dwa pługi i wy­
jechał na orkę. Rozpoczęli ją  od zagonów 
przy drodze.

J u ż  słońce przebiegło spory kawał nieba, 
gdy zjawił się F ra n e k  ze swoim pługiem.

—  A  to co?— krzyknął zdumiony.
Ojciec i parobek orali, nie zwracając nań

wcale uwagi.
— N a  czyjem to polu orzesz? — zapyta ł 

F ran ek  parobka.
—  A  na czyjemzeby? na gospodarskiem— 

odpow.edział parobek.
—  To je s t  na  mojem, bo ja  tu  gospodarz 

— krzyknął F ranek ,
—  J a  tam jednego znam gospodarza, 

W ojc iecha—odparł parobek.
— Jasiek , órz dalej... nie zważaj na g łu ­

piej gadanie —  okrzyknął parobka W ójcie ,b .
F ra n e k  zaczął wymyślać i przeklinać. Z  

kwadrans k lą ł  i pomstował, Lesik  zaś i pa­
robek orali, nie dając się zbić z tropu. N a ­
raz W ojciech zniecierpliwiony s taną ł  przed 
synem i rzekł do niego z mocą sprawiedli­
wego gniewu.

— Odejdź ztąd, wyrodku, coś się narodź 1 
pod moją strzechą na nieszczęście .lasze. 
Id ź  Dręcz, niecny Judaszu! Czego ci się zach­
ciewa? Żebyś robił  na obcych nicponiów na 
tej ziemi, co chcesz j ą  wydrzeć ojcu, bra tu  
i siostrom rodzonym. Odejdź, bo cię jeszcze 
ta  święta ziemia pochłoń.e.

F ranek  popędził wołu z pługiem do domu, 
mrucząc pod nosem. Szedł obok bydlęcia z 
pochyloną głową— w duszy bal się wracać 
do szwagra i żony, przeczuwał bowiem, co go 
czeka. Przeczucie nie omyliło go, oboje rzu­
cili się na niego z kr^yidem i wymysłami, że 
dał się odpędzić z dola;

N azajutrz  F ra n e k  i Józ iek  stawili się na 
miejscu już bez pługa, ale za to z widłami i 
cepami w ręku. Zastali W ojciecha z parob­
kiem orzących pilnie; obaj byli uzbrojeni w 
kłonice.

Józ iek  w imieniu F ra n k a  uroczyście we­
zwał orzących do opuszczenia pola, ci nie od­
powiedzieli ani słowa. N a  powtórne wezwanie 
kazali im iść precz. Wszczęła się więc wal­
ka, F ra n e k  z widłami rzucił się na parobka, 
Jdzick  cepami uderzył Wojciecha, który 
skrwawiony pad ł  na ziemię. N a  krzyk i 
w rzajk nadbiegli pracujący na poblizkich po­
lach sąsiedzi i ledwie oderwali bijących od 
ich ofiar.

Zleciała się niemal calutka wieś. Złoczyń­
ców związano i odstawiono do urzędu gm in­
nego, W ojciecha zaś i parobka, ciężko po ra ­
nionych, zaniesiono do chałupy. Niesłychane 
było oburzenie wieśniaków, o mato niegodziw­
ców nie rozszarpali, na Bztuki —  ciągnęli ich 
opierających się, bijąc, i popychając, a w 
kanclaryi prawie wszyscy oświadczyli goto­
wość stawanie za świadków w sądzie byleby 
to  ohydne przestępstwo należytą odniosło 
karę.

Niesłychana radość zapanowała w Postęka- 
lewie, skoro F ra n k a  i Jó zk a  odwieziono do 
miasta dla wytoczenia im procesu k rym inal­
nego. (D . c. n.)

Ojoieo św. rozjemcą.
Ojciec św. ma być, ja k  donoszą, ro z ­

jem cą, czyli niejako sędzią polubownym 
pom iędzy Belgiją i Portugalię,. O ba te 
państw a m ają w A fryce zachodniej ogrom ­

ne posiadłości, k tó re  g ran iczą  ze sebą. 
O tdż z powodu, że tak  jedno  jak i drugie 
państw o chce w  tam tych stronach  jak  naj­
więcej posiadać ziemi, w ybuchły  między 
nimi spory. Ponieważ jednakże P o rtu g alija  
m a i z Anglikam i w tej samej Afryce za­
ta rg i, więc nie chcąc m ieć zadużo k ło p o ­
tów, ma zam iar prosić Ojca św ., jak o  nie­
zależnego i nie mającego tam  żadaych  in­
teresów , o rozsądzenie spraw y. Belgowie 
na to się zgodzili — i oba p ań stw a po­
stanow iły  przy jąć w yrok O jca św. jako 
ostatecznie rozstrzygający .

W  podobny sposób m a się podobno i 
F ran cy a  poddać w yrokom  Ojca św. w swych 
sporach z Hiszpanię. —  Pomim o w ięc, że 
Ojciec św. nie ma w łasnego państw a św iec­
kiego —  znaczenie jego  w zrastą coraz  
b a rd ^ e j.

K rólow a h iszpańska p rz e s ła ła  na Nowy 
rok  Ojeu św. p ro stą  laskę do podpierania. 
P o se ł h iszpański w ręczy ł ją Ojcu św. z 
prośbą, by raczy ł się na nie, wesprzeć. 
Zaledwo L eon X III. w sparł ręk ę  na sre ­
brnej g a łee , la s k a  cała  rozsypała  się w 
deszcz z ło tych  m oneti.

Wiec Toruński
przeszedł wszelkie oczekiwanie. Sala naj­
większa w Toruniu  nic była w możności po­
mieścić wszystkich wiecowników. Toruńscy 
katolicy nie mieli jak  piszą zamiaru zwoły­
wania wiecu o przywrócenie OO. Je z u i to ? ,  
ale dopiero gdy ujrzeli jak  się lutrzy w T o ­
runiu  gorliwie wzięli 7-go stycznia i uchwalili 
protest ogólny przeciw powrotowi nietvlko już 
Jezuitów, ale wszystkich zakonów. Zebrali 
się rączo i na niedzielę 18 b. m. zapowie- 
dzili wielki wieć, na którym uchwalono petycyą 
do parlamentu za Jezuitam i, a tai że i po­
winszowanie dla dra W indborsta  z powodu 
jego 80 letniej rocznicy urodzin.

Wiec ten katolicki zagaił ks. Sobmeja, pro 
boszcz tamtejszy kościoła ś. J  m i ,  wyjaśnia­
jąc po niemiecku i po polsku cel zebrani-. 
Ksiądz K lunder proboszcz kościoła Panny 
Maryi wypowiedział mowę niemiecką w obro­
nie Księży Jezuitów. Znany ziś  z wymowy 
p. Ignacy Dmielewski przcz godzinę r.ai ■ 
obszernie i dobitnie wyłuszezał po pohku o 
jak ważne chodzi tu  rzeczy. (Myśmy też już 
w miku numerach przemawiali i jeszcze prze­
mawiać będziemy za powrotem księży Jezuitów.

W  przyszłym numerze pomówimy obszerniej 
o w.eluim wiecu Poznańskim, k tóry na dzień 
wczorajszy byl zapowiedzimy — a na który 
ze wszystkich stron Księzlwa Poznańskie­
go zapisywali się uczestnicy —  aby tylko prze­
prowadzić powrót X X  Jezuitów.

Sprawy sejmowe
—  Donosiliśmy o obradach parlamentu 

niemieckiego z dn 'a  15. boa. nad wnioskiem 
pp, ŚLuero i R ichtera , którzy się domagają 
zniesienia, a przynajmniej obniżenia ceł ochro­
ny ch. Otóż przeeiw wnioskowi, jako groźue- 
mu dla rolników, wystąpił w imieniu koła 
polskiego poseł R om an Kuraierewski z Nie- 
żychowa i w dłuższej mowie zbijał poglądy 
wnioskodawców i ich stronników, wykazując 
dobitnie, jak ogromne klęski zadałoby znie­
sienie ceł gospodarstwu rolnemu, zwłaszcza 
we wschodnich prowincyach monarchii.

—  W  poniedziałek 19. b. m. odbyło się 
posiedzenie ministerstwa pruskiego.

—  Tegoż dnia par lam eat  niemiecki obra­
dował w pierwszem czytaniu nad etatem.

Nowiny polityczne.
Ałiemcy.

—  Od lat 20, od wojny prusko-niemieckiej 
zbroją się a zbroją państwa europejskie a 
tym  zbrojeniom końca niema. W  tym czasie 
dwudziestoletnim wydoskonalono broń, jes t  już 
proch, który dymu nawet nie daje, miliony 
żołnierzy stoją z karabinem na ramieniu, a 
tym wszystkim zbrojeniom końca nie ma. 
Lud*fjęczy i upada  pod ciężarem rozlicznych 
podatków, które  pochłaniają niepotrzebnie 
armie europejskie, socyalizm łowi w swej 
sieci coraz więcej niebacznych,— a mimo to 
wszystko jeszcze nie dosyć żołnierza, jeszcze 
mało broni. Z  Serbii, Rumunii, F rancyi 
nadchodzą ciągle wieśei wojenne. F rancya  i 
Rosy a ceraz serdeczniej podają sobie dłoń 
przy" zną, Niemcy są w obawie, żeby ich cza­
sem, kiedy przyjdzie do wojny, nie opuściły 
W łoehy i A ustrya. Trój przymierze niemie­
cko - austryacko - włoskie bardzo niepewne. 
Najlepsi, najtężsi chłopi próżnują, bo sto­

j ą  pod karabinem, wskutek tego coraz więk­
sza bieda. Socyahśoi z tego korzystają i 
tłumaczą ludowi, że jeżeli cmi staną na czele 
państwa, to lud dopiero oddetóhnie. Niejeden 
tern i wierzy.

—  B ra t  cesarski, książę Henryk, ma za­
mieszkać w Berlinie, aby bra tu  cesarzowi do­
pomagać w rządach.

§— W dniu uroclziu W indtuorsta  dano na 
c,eść jego w Berlinie w b >telu „K ajserhof11 
ucztę. Obecnych osób było umiej więcej. 160
— a goście w przeważnej części składali się 
z członków partyi Centrum (katolickiej), P o ­
laków i Hinowerczyków (Weifów) W  cza 
sie uczty nadszedł t legraui od kardynała 
Rampolli zawierający powinszowanie O jc i  ś-go.
— Z i  wznoszone toasty dziękował pan Windt- 
horst serdecznie — a w ciągu unw y wspo­
mniał na dziecinne lata, kiedy to kozak w r. 
1812 tym wyrwał go z rąk  piastunki. —  
W in d tb - rs t  sądzi, iż kozacy w przyszłości 
tak daleko już swoicb zagonów nie zapuszczą.
— Nie przyznawał się do tóg >, aby jak.e- 
kolwiek zasługi położył; a złożywszy serde­
czne podziękowanie Papieżowi, wzuiósl toast 
za zgodę C en trum .

—  W edług „Koln. Z e i t .“ komisyn pro­
wadzące rokowania w sprawie austpj-uiemie- 
ckiej ug >dy celnej, Km iczyiy ju>. granicę, d., 
którrj rząd niemiecki ma pestjp ić  w ustęp­
stwach na r  ecz Austryi,

— Sekretarza stanu Osblschiag -ra miano­
wano przeseoi są iu rzeszy w L p s a u .

—- W  Poczdamie odoylo się w tych dniach 
zebranie przeciw przywróceniu zakonu Je z u i­
tów. Mówcy wyn»dzali się na udowodnienie, 
iż w razie przywołania rezuitów mocarstwo 
niemieckie może bj ć zachwiane.

— Pociąg idący z Metzu do Saarburga  
wykoleił się, maszynista i pałac* zabici. Z  
podróżnych nikt nie odniósł szwanku.

Hosya.
zbroi się i ta nieustarue. W edług najnow­
szych wiadomości car nakazał uformować dwa 
nowe bataliony piechoty fsrtecznej dla Z g ie­
rza w gubernii piotrkowskiej i takiż batalion 
dla Kowna.

—  Zjazd lekarzy rosyjskich w Moskwie 
odbył się 15 bm. i dni następnych na pa­
miątkę słynnego rosyjskieg > chirurga Pii fi­
gowa. Zajmowane się na nim głównie me­
todą profesora K ocha leczenia suchot.

— Straszliwe mrozy m 'ją  panować w I r -  
kusku i jeg )  okoli, ach na Sybirze; — ludzie 
padają jak  muchy. Każde wyjście po za 
obręb mieszkano grozi p iraliżem  płuc.

lY a n cya .
— W Aglierze było w końcu zeszłego ty ­

godnia gwałtowne trzęsienie ziemi, po którem 
nistąpiły  dwa słabsie.

—  W  O-ouraya pod Oherchell (Szerszell) 
zawaliło się 60 domów, wielu ludzi zo­
stało zabitych—więcej jeszcze r .n i  nycb.

—  Minister wojny Freycinet zaprosił 12 
oficerów tureckich dla obejrzenia armii fran­
cuskiej. Sułtan wymówił się grzecznie od te­
go i przysłał tylko czterech oficerów. Gazety 
francuskie oburzają się tera i twierdzą, że t > 
się st do skutkiem wpływu niemieckiego istnie­
jącego w armii tureckiej.

W locliy.
—  Nowy zamar b na Kościół katolicki za­

mierza uczynić Crispi. Mówią że przedłoży 
on parlamentowi projekt do ustawy, która 
postawi majątki pr iboszozowsk.e i majątki 
fabryk kościelnych pod dozór państwowy, aby 
pieniądze te nie służyły na „agitacye polity- 
czne,‘. Widoczna, że tą  dalszą walką z K o ­
ściołem chce odwrócić uwagę ogółu od smut­
nego położenia finansowego i ekonomicznego 
kraju, i zakryć swą gospodarkę.

—  Rząd wioski zamierza przedłożyć par­
lamentowi projekt o przedłużeniu czasu słu­
żby w wojsku na trzy lata.

—  Z  Wenecyi Padwy i Turynu we W ło­
szech donoszą o niesłychanych mrozach tam 
panujących.

Hiszpania.
§=« Dziennik urzędowy ogłasza dekret od 

noszący się do uroczystego obchodzenia 400- 
letniej rocznicy odkrycia Ameryki (12-gc P a ­
ździernika 1892). W y b ran ą  zostanie Korni- 
sya, w której Portugalczycy i Amerykanie 
również zasiadać będą. — W  Madrycie u- 
rządzone zostin,. we Wrześniu 1892 dwie 
wystawy : iztuki i narzędzi rzemieślniczych, 
takich jakie używano za czasów odkrycia 
A m eryki.

Belgia.
—  Ministerstwo wojny zarządziło powoła­

nie dwóch klas milicyi na wypadek zaburzeń, 
spodziewanych podczas agitacyi za rewizyą 
konstytucji.

—  Położenie w Szkocyi stało się znowu 
groźne. Świętująca służba kolejowa odrzu­
ciła propozycye zgody. Zaledwie część pocią­
gów kursuje i to z wielkiemi trudnościami 
gdyż robotnicy w wielu miejscach polewają 
szyny oliwą. Z e  wszystkich stron ściągają 
policyą.

A m eryka. I
— Niebawem ma być ogłoszoną w S ta -"^ H  

nacłi Zjednoczonych Ameryki ustawa, na ] 9  
mocy której rząd będzie mógł wydalać w 9  
przeciągu roku przybyłych z E uropy  wy- 9  
chodź ów. 9

Uczmy dzieci czytać i p i- 3  
stać po polsku. |

Wiadomości z hlizka i z daleka. 3
Bytom, dnia 22-go Stycznia. 9
— Ju ż  od dawnych lat nie m n ie l iśm y ^B  

tyle nagromadzonego śniegu ile tego roku. 9  
Słuizna też obawa, że można się spodziewać 9  
wielkich powodzi i niemałych szkód. Jeżeli 9  
gdzie, to mieszkańcy przy Odrze i innych 9  
rzekach lękają się łatwo przyjść mogących 9  
nieszczęść. Lecz miejmy nadzieję w Bogu, 9  
a to złe nie będzie tak  wielkie, jakiego się 9  
ogolnie spodziewamy. 9

—  Z  nadesłanego nam sprawozdania z 7 6- ■  
cioletniej czynności „Braci Miłosierdzia11, szpi- 9  
tala pod wezwaniem świętej A nny w Pilcbo- 9  
wierch, za rok 1890, dowiadujemy sie, iż J  
i ’rzeoivm ti-goż Zgromadzenia je s t  b ra t  Al- i  
bonus Kalus sk". Wymieniona kongregacya -J 
B raci Miłosierdzia przyjmuje osoby płci mę. J  
zkiej na wszeiaie choroby cierpiące, bez M  
względu na stan i wyznanie relig jne. Spra- 9  
wozdanie pod *je, iż przyjęto w ciągu roku 9  
841 chorych, z których 53-oh umarło. — 9  
Największą liczbę chorych stanowili Szlązacy 9
— gdyż było ich T56-ciu — z tych 47 umarło. 9 
Pomiędzy chorymi z innych okol:c przyjmo- 9  
wani byli także i rodacy nasi ze Szlązka au- 9  
stryackiego, z Głalicyi, z Poznańskiego, z P ru s  H  
Z  mhodnich i Wschodnich, w liczbie 12-tu —  1  
i ci wszyscy jako  zdrowi wypuszczeni zostali. M 
S czupłe ramy naszego pisma nie dozwalają J  
nam szerzej się o tym dobroczynnym Z ak ła -  9  
dzie rozpisywać, to tylko jeszcze dodamy, iż a  
ze szczęśliwym skutkiem leczono rozmaite i ■ 
bardzo złośliwi g> rodzaju choroby, jak  np. J  
tyfus, biegunkę, różę, raka i wiele i n n y c h ^ *  
rożuorodujeb ch rób, które chociażbyśmy w y - ^ 9  
mienili, to nie są dla każdeg > zrozumiałe. — 
Jednem  słowem powiemy, iż leczono na 81 
rozmaitych chorób i dolegliwości— nie licząc
w to odejmowania czyli amputacyi nóg, rąk , 
operacyi raka i polipa —  i jak się tam te 
choróbska nazywają, a przytem stosunkowo 
m a ło  było przypadków śmierci, ca dowodem, 
iż ^Bracia Miłosierdzia11 me napróżno to miano 
noszą. Konwent „Bram Miłosierdzia11 przyj­
muje chorych b e '  względu na wyznanie, ale 
tylko w takim razie, gdzie są widoki możności 
wyleczenia i chory powinieu być zaopatrzony 
w jakąkolwiek legitymacyą władzy; jednakże 
w przypaku nagłej słabości lub nieszczęścia > 
każdy chory, czy w dzień czy w nocy, z chęcią 
będzie przyjętym.

*—  Minister spraw wewnętrznych prosił pa- i 
nów naczelnych prezesów, aby starali się o 
to, iżby radcy s ie ro t  (waisenraty) odbywali ■* 
jaknajregularnie posiedzenia i zdawali tlokła- : 
dne wiadomości o stanie sierót i o postępo­
waniu ich opiekunów. — P an  minister zaleca 
także, aby gdzie jast  majątek sierocy radcy 
dawali wielką baczność —■ a na opiekunów i 
i wychowujących iżby wybierano uczciwych i 
sumiennych ludzi.

■f— Kanclerz Caprivi wydal rozporządze­
nie dotyczące zniżenia taryfy telegrafów, do- J 
tąd cena wyrazu wynosiła 6 fenygów, a od 
1-go Lutego kosztować będzie tylko 5 fen. 
za każdy wyraz, najniższa więc cena te leg ra ­
mu będzie 50 fen.

— ? Targ , który przypada na W to rek  2I-go 
b. m ,  został z powodu cesarskich urodzin 
przełożony na Poniedziałek 26-go Stycznia, 1

— ? T ak  Berlińskie jak  i Wrocławskie pocz- 3 
ty z powodu śniegów od kilku Idni się spó- j  
żniają. j

—  W  tych dniach jeden z tutaj zamieszka- 1 
łych górników dopuścił się brutalnego czynu J
—  bo oto za to, że żona drugiego kam rata  9  
jego, nie pozwoliła swemu mężowi zadawać J 
się z nim, napadł jej mieszkanie i tam, wi- j 
dać w nieobecności męża, zbił ją  tak strasznie,
że nieszczęśliwą kobietę opatrywać musiał le­
karz i dwie akuszerki. W ątp ią  uaw et o jej 
życiu. Do czego to doprowadza zapamiętałość < 
człowieka, który nie pamięta na Boga i przy­
kazania Jego. Niechżeż wie, że m u to nie 
ujdzie —  nim go Bóg osądzi —  wymierzy 
nań i to zasłużoną kaię  sąd ziemski. 1

Hozbark. W  tych dniach powracający z j  
szychty robotnicy dostrzegli podobno tu t  napo- * 
lach śniegiem pokrytych wilka; —  jedni co j 
odważniejsi, porwali widły i puścili się w po- ł 
goń, ale napróżno, gdyż mniemany wilk im 
uszedł. Niektórzy dowodził ', że to był pies 
wielki. Wszystko to być może, —  ale znów 
i kto wie, czy się wilczysko jakie nie zabłą­
kało, szukając żeru w tych zaspach śniiego- 
wyeh. Toć niedawno temu, bo ze 2 tygo­
dnie, j a k  p i w *  i  P m  W schodnich, iż  na-



trafili tam  leśniczy w lasach na ślady wilka, 
w pewnej zaś wiosce widziano na brzegu la­
su ł ż  trzech wilków. A  w leśnictwie Nassa- 
wer wilki sarnę rozszarpały. —  Wszystko to 
możliwe w tym czasie zamieci śnieżnych — 
nie zawadzi więc ostrożność.

M o r g e i w o t k  W  dniu onegdajszym wy­
nikł tutaj w gazowni pożar, skutkiem czego 
wielki zrobiono alarui wzywając ludzi do r a ­
tunku.

X  L i p i i i .  W zeszłą niedzielę 18-go 1>. 
m., odbył się tutaj na sali p. HofTudra pol­
ski tea tr  amatorski, który odegrało lipińskie 
Towarzystwo ś. Alojzego. Przedstawiono o- 
braz ze Starego Zakonu: „ J a k ó b i j e g u  syuo- 
wie11, albo „ Jó zef  i jego bracia wraz z ojcem 
w Egipcie1', —  w ośmiu odsłonach. Przed­
stawienie udało się świetnie, — i stroje naro­
dowe z tamtych czasów, których dostarczył 
p. Glebauer z Bytomia, a któi’emu się po­
dzięka za to należy, zachwyciły nader licznie 
zgromadzonych widzów, których sala po­
mieścić nie by ła  w możności i bardzo wielu 
z żalem do domu powrócić musiało. A  rze­
czywiście mieli czego żałować, bo tak amatorzy 
jak i amatorki wywiązali się ze swoich ról 
znakomicie. G ra  szła bardzo dobrze za co 
też przy każdym obrazie huczne i głośne od­
bierali oklaski. I  Cscigodny nasz ksiądz 
Dziekan, choć czas j Rgo bardzo ograniczony, 
zaszczyci! grono to amatorskie— a przyjrzawszy 
się chociaż jednemu tylko obrazowi wyraził 
członkom Towarzystwa, opuszczając sal ■, swoje 
pełne zadowolenie. Nie m )żemy tu pominąć u 
znania na jakie zasluzyli amatorzy, a os >hli 
wie p. Krawczyk w roli Rubena. ze swym 
śpiewem żałosnym — a i p.  K okott  w roli 
Symeona, który wymyślił zdradę i sprzedaż 
Józefa, grał doskonale i znakomicie się wy 
wiązał ze swojej roli. A  i reszta braci, mia­
nowicie p. Pisarek  w roli Lewi’eg >, oraz p. 
W iechułła  w roli Ju d y ,  tudzież p. Bensoh, 
jako dozorca więźaiów doskonale odegrali swoje 
role. P a n  Musiol zaś w mli Józefa sny wy­
kładającego tak odegrał swą sztukę jakoby 
stworzony był na to. A  p, Dudek w r  li 
„ F a ra o n a 1*, prawdziwie po królewsku zasiadł 
na tronie, a podnosząc Józefa do godności 
Yice-króla, znakomicie oddał swą sztukę.

Smutnie się robiło wszystkim, gdy J ó 2ef 
opowiadał synom swoim Efraimowi i Manase- 
sowi historyę życia swego —  a jakaż radość 
opanowała wszystkich spektatorów, gdy Józef 
dal się poznać swoim braciom,— była to scena 
nader wzruszająca, która poruszyła całą  p u ­
bliczność, jedni z radości się śmiali — drudzy 
smucąc się i ciesząc nawzajem, Izy w oczach 
Wieli. Mówiono też powszechnie, że jak Li* 
piny Lipinami, taki te a tr  jeszcze nie byl ode­
grany. Później jeszcze p. Dudek ponownie 
Wystąpił na scenę, jako patryarcliu. Jakób , 
przychodząc z Benjaminem najmłodszym swoim 
synem (którem był p. Kolosz), do Józefa , 
swego po tylu latach odnalezionego syna. I  
tę rolę odegrał p. Dudek p » mistrzowsku 
rzec można. —- W; glądeł zaiste jako praw­
dziwy patryarcba dawnych czasów —  w tyin 
stroju starożytnym.

T ak  samo wywiązały się dobrze z roi swoich 
amatarki pp. Manowska, Bednarkowa i Bzdy 
rek —  pierwsza gra ła  Dinę, córkę .Takóba, 
d ruga Sarę córkę Judy ,  a trzema występo­
wała w roli Ady, niewolnicy.

P iękną  również i czarującą rzec można 
uyła chwila, gdy wszyscy stanęli przy palącej 
się ofierze na ołtarzu, —  to też oklaskom u- 
suania i podzięki razem, nie było końca.

Szkoda tylko i wielka, że Lipiny nie mają 
większej nad tę sali — że taka  massa osób 
Jttimo nalepszej chęci dla braku miejsca nie 
Wogła widzieć gry, w tym pięknym ojezy- 
wtyna. przedstawionej języku. Ogólnem więc 
tyczeniem być powinno, aby w Lipinach jak  
najprędzej wybudowano nową, a wielką salę.

P o  zakończeniu wystąpi! prezes towarzystwa, 
P- K okott ,  i stosownym wierszem podziękował 
Wszystkim gościom za tak  liczny udział. Po 
Rozejściu się gości nastąpi! taniec dla człon­
ków, w czasie którego bawiono się dobrze, 
aż do godziny prawie 4tej rano.

W artoby ,  aby ze względu na to, że wiele 
bardzo osób nie widziało przedstawienia, a 
chciałoby ehętnie je  widzieć, żeby Towarzy- 
*two to powtórzyło jak  najprędzej jeszcze 
Przedstawienie tego obrazu.

Godzi się tu  także nadmienić, aby młodzież, 
szczególniej z Lipin i Ghropaczowa, korzystała 
* nadanej sobie sposobności i jaknąjliczniej 
z*pi«ywała się do Towarzystwa ś. Alojzego 
w Lipinach, gdzie tyle pięknych sposobności 

do zabawy, do umoralnienia i uzaonie- 
*jla się, mając przytem tak  zacnego i czcigo­
dnego pro tek tora  w swoim Dusz-Pasterzu, 
Przewielebnym ks. Dziekanie Michalskim.
, L lp ln y . (Pożar) . Od zeszłej soboty pali 

s*S kopalnia „K aisersehacht.11 Ludzie  też, 
któryeh do tysiąca tamże zajętych było — 
bte pracują. Mają ich po innych porozsyłać 
kopalniach —  takie chodzą wieści. A  także 
1 to mówią, że ogień wynikł skutkiem podło­

żenia —  i dla tego już trzech robotników
aresztowano. Chociaż to trudne jest do uwie­
rzenia, aby się ktoś na to poważył, żeby tylu 
ludzi cłileba pozbawić przez złość jaką. Oh i- 
ciaż przed 8-miu laty spaliły się też tu dwie 
kopalnie: Florentina i RedensgliLck — i wówczas 
różne chodziły p-głoski.

? ' M y s ł o w i c e -  Na kopalni „AVddstom- 
s geu“ stało się w Sobotę w nocy wielkie nie­
szczęście. Sżlęper Matusz zyk z B rków s t r a ­
cił życie na miejscu u Krzuny s templem;  s/.le- 
prrowi Kreusel strzaskał tenże stemptl czas kę 
tuk iż w parę godzili w kuapszaftowyni 1 iza- 
recie życie zakończył — a hujer Andrzej Kin- 
del z Morawy odniósł rozmaite rauy skutkiem 
zguieceuia. — T ak ie  górnik Piotrowski z Bu 
rowca w kopalni „Luisengluoksgrube11 doznał 
nieszczęśni■*, gdyż wypadł z windy i złami! 
nogę — a 15 letni robotnik hutoiczy S-rzy-  
piec d o s td  się pomiędzy wózki i te go tak 
zgniotły, iż wkrótce ducha wyzionął.

— ? Wielkie nieg idziwośei dopuścił się ja­
kiś nieznany łotr na osobie pewnego robot­
nika hutniczego J a n a  Goruanogi w hu i ; 
, ,K unegundy1; pracu ącegn, bo gdy wracał 
z szychty wieczorem ab domu, napadł go 
k t ‘ś 7, n iem eka i uderzył z tylu n • żem w g ło ­
wę, tak iż r.ieszczęśliwy padł bez przytom- 
uości poczem zbrodniarz uciekł niepoznany. 
K am ra t  jeden z.apro yadzil ciężko zranionego 
do domu] — a przywołany lekarz dr. Glaser 
po opatrzeniu odesłał go do lazaretu Braci 
miłosierdzia w Bogmzyta.-h.

? T o s z e k .  Z isw ędzila  się tu  familia 
mistrza kowalskiego Lipoka. Gdy to sąsiedzi 
sp 'strzegli, przywołali lekarzu, a ten prze­
kona! się, ’ż rok liczące dziecko nie żyje — 
m t im ia s t  udało mu się przywołać do życia 
Lipoka, jego żonę i przebywającą u nich krewnę,

W e W ro cła w iu  rozpoczęto silną agi­
tac ją , mającą t a  celu prosić rząd pruski, aby 
uareszcie odebra ł starokatolikom, których 
liczba ciągle maleje, kościół B lżego Ciała, 
bo ten pranie zupełną świeci pustką, podczt8 
gdy w tej samej stronie miasta zuajdująry się 
kościół św. D jro ty  nigdy nie m łże poureś 
prawowiernych katolików.

b l r i i d z i ą d z .  Lad  na Wisie coraz b a r­
dziej giubieje. Pod Tczewem mierzono lód. 
który ma tam 3 metry grubości i w niektó­
rych miejscach na dnie leży, tak, że będzie 
go trzeba późaiej rozstrzeliwać.

? L i g u i a :0 W  Niedzielę przed południem 
wypadł maszynista z lokomotywy w drodze po­
między L ignicą i A rnsdorf  podczas gdy chciał 
zewnątrz jakąś niedokładność dojrzeć. Na 
szczęście impet przy wypadnięciu byl tak 
wielki, iż nie dostał się pod kola, tylko wy­
rzuconym został na bok. Palacz zatrzymał 
natychmiast maszyuę, zabrał konduktora na 
lokomotywę i oddal g" do lazaretu. Poniósł
on rozmaite zewnętrzne 
wnętrzne uszkodzenia.

a co gorsze, we-

A le choć im się ta n'e udało; jednakże nie stra*
tracili jeszeze nadzieji —i w rozmaity sposób, 
tak artykułami w „ P racy 11 jak  i za pomocą 
swych agentów  staruję się „ G ' i a z d ę “ zohy­
dzać i zdyskredytować a prenumerato w j*j 
od .traszać w niecny i brzydki sposób.

, K ato lik11 gubi się we frazesach na własną
pochwałę — wylicza wszystkie zasługi, jakie
łlasjjfcław.eńst.ca położył. A.my przecież wiemy, 

że jeżeli siu ył społeczeństwu, to było jego pc- 
winneśc.ią -  ho za lu l/.kiej pieniądze, a nie 
za własne był założony i rozszerzony; więc 
odebrał już z piaty za swoje zasługi. N ie ­
potrzebnie wiU: pochwały sobie odda je— boć 
„wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi.11

J a  znam „K ato lika11 z innej jeszcze strony 
— i mogę zaręczyć, — a w razie potrzeby u- 
dowodmć, iż dziś obrzuć a błotem zacnych ludzi 
i t i  kapłanów— mianuje ich germauizatora- 
mi, jeduern słowem stara się zohydJć tych, 
którzy jeź lzd i  po okolicy, zbierali zapomóiki 
i uie setkami, ale tysiącami, i to me marek 
lecz talarów na poparcie jego dawali. Przy- 
p im iua  się tu mimowoli prz powieść o żmiji 
od zimna zdrętwiałej,, którą litościwy czło­
wiek ciepłem s vych piersi ogrzał, a ta  mu 
się później jadem swego żądta  odwdzięczyła.

Inaczej biwiem j ik jadem nazwać wycie­
czek na ukochaueg i naszego Przewielebnego 
ks. D ziekana—niedawno temu jeszcze rzuca­
nych nazwać Die można, a chociaż dzisiaj 
pismo to się łasi i przy każdej sposobności 
na pozór g> chwali i uwielbia— to oikt m ą­
dry na te fałszywe po hlehstwo złapać się nie 
da. Pomiędzy pochwałami samemu sobie od- 
dawauemi, powiada dalej „K ato lik11, że służy 
„dobrej sprawie11, &, nie jest w służbie u 
„osóh“ . J  i bardzo dobrze rozumiem, ko­
go „K a to l ik 11 ma na myśli —  oto Czcigodne 
uasze Duchowieństwo — w którego obronie 
w danych razach „Gwiazda11 występowała i 
występuje, a przede wszy skiern ma na myśli 
zacną osobę Przewielebnego ks. Dziekana 
Mich-Jakiego. Praw dą jest, iż w obronie ich 
bdkakrotuie „Gwiazda11 występowała —  ale 
także występowała i występuje w obronie 
biednego i uciśnionego robotnika i w ogóle 
każdego, komu s ę krzywda dzieje— a o tem 
nie chce wiedzieć „K a to lik11, bo on jest  prze­
zornym, i nie chce się narazić „możnym tego 
świata11.

Po  wysypaniu wielu jeszcze pochwał dla 
samego siebie „K a to lik11 przytacza wreszcie 
przysłowia, iż „ieszcze s :ą tm  nie narodził, 
cohy wszystkim dogodził.-1 Przeczytawszy 
to, pomyślałem sobie w duch i, iż „nie  ma 
ua świecie tyle siana, aby wszystkie samo­
chwalcze gęby pozatykać11.

A.  N.
Jed en  z Czytelników „Gwiazdy11.

Proszę Szanownego R edak to ra  „Gwiazdy*
naszej,” aby byl łaskaw i umieścił w naszej 
Kochanej Gwiaździe, t e  moje p a r ę  slow kló-

Korespondeiicye „Gwiazd)
(Spóźniona.)

L i p i n y ,  w stycznia 1890.
Z  pewnością byłbym się już wpierw ode­

zwał i c«.ś napisał o zebraniu robotników w 
drugie Święto Bożego Narodzenia  tutaj od­
bytem, gdybym dokładnego sprawozdania nie 
był w „Gwiaździe11 wyczytał. Później zaś 
ani mi przez myśl nie przyszło w tej sp ra ­
wie głos zabierać i byłbym milczał gdyby 
mi do rąk  nie byl wpadł 2-gi numer pisemka 
„P ra c y 11 z tego roku, wydawanego przez re- 
di-kcyę „K ato lika11. Ze  zdumieniem czyta­
łem tam niesłyszane rzeczy- P o  rozmaitych 
uwagach niby t> przez korespondenta  pisa­
nych,— ale tak  jiJowo, tak  uiezręcznie, iż 
każdy łatwo nam aca—zkąd ta „niby11 kore* 
spondeneya ukutą została i kto j ą  ukuł? — 
po wypowiedzeniu wielu ogólników, które  każ­
demu zresztą już były znane, potrąca to pis­
mo o osobę Przewielebnego tutejszego ks. 
Dziekana Michalskiego, k tóry zalecił czytanie 
gazet, ale tylko „szczerze11 katolickich. Ża 
dostojny ten kapłan ani „K ato lika11, ani 

córeczki jego „ P ra c y 11 nie miał na myśli, o 
tem bardzo dobrze w.edzą w Bytomiu na P ie ­
karskiej ulicy. Boć lak właściciele, jak  i 
redaktorzy pism tych wierzą i czują bardzo 
dobrze, iż „K ato lik11 ich tylko z imienia jest 
katolikiem,— a „ P ra c a 11 —  która się mianu- 
nuje organem Związku wzajemnej pomocy — 
wie także dobrze, iż na miano to nie za s łu ­
guje, bo gdyby by ła  katolicką, wpłynęłaby 
na tych panów w kanoelaryi Związku co to 
pobierając grube p en s je  i nagrody z ciężko 
zapracowanych pieniędzy przez biednego ro­
botnika złożonych, —  a  gdy tenże jest  w po­
trzebie to zamiast wesprzeć go czy to radą, 
czy w biedzie pomocą pieniężną, to go ofu­
kną i drzwi pokażą... A  więc postępowanie 
takie to niekatolickie.

Oprócz tego redaktorzy „K a to lika11 wido­
cznie zapomnieli o piątem przykazaniu Bo- 
skiem: „Nie zabijaj!11 A  oni chcieli praw­
dziwie katolicko-polskie pismo „Gwiazdę11 za­
bić— i to w jposób podstępny kajnowski.—

remi dzięki sk! 
com w k a r l e j  u 
R edaktora  vi,
mech im B ig to n
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i z L  g i t  wni:-; i Sz .Mi owneni u
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o nadesłanie ozuacy.onej kwoty, gdyż pieuiąd/e 

—  t ik st. ii w i g ł o s z e n i u .trzeba naprzód wysl.

„ Przyjaciel Dimowyg, bezpłatny 
do „Gwiazdy11, d . ląezouym będzie 
szłym numerze „U ainzdy.11

ił ‘.l 11 litbk- 
w przy -

- -  P r e u n m e r a ^  n > „G.-.-iazuę11 w d a l ­
szym ci^gu zlcżyli:  p | \  Ulftk za ki lka se t
swoich odbi  i r c ó w p. S u ik a l l a  za k i lkudz ie­
sięciu;  —  pm o w ie :  Skiba,  K oko t t ,  N o w ak  i 
Rafa e l  Pal ica zapłacil i  ka/ l ly za ki lkunastu.  
(Gdy panowie ci nsdeślą nazwiska pojudyń- 
czycb swoich ocłłii iccó'v, , łi-*tni-; ,e pionicś- 
ci my w rubryce  i o n - d i  przedpłacici el i )  
P rzez  p. Passon,  n o l e s l  li p remim o-.nte np.  : 
K o r u s ,  .Torzela, S y - i t a l a ,  We iss .  Klein.
Szapke ,  Hoiczyk.  1\ rw: t. GwńźJy,  H-zeleń- 
ski,  Rogowski ,  Wr -y c ie l  i Bear .

Frzez p. Lebiodę z Łagiewnik nadesłali w 
dalszym ciągu przedpłatę  na „Gwiazdę11
panowie: Paweł Rak, Wilhelm Bkralmnia,
A.ndrzei Kurdziell, W awr-yn Niemczyk, F r a n ­
ciszek Sodowski.

Przez p. Foritę  nadesłali nam przedpłatę
panowie : Grodziel, Friihlic.h, Wilczek, Pie- 
trek, Stanik, W ełna, Stcgar, Tront, Stosch, 
Joiko, Sereny, Kokoez, Górski i Olenig.

K A Ł E 1 D t R ? , Y I ! i .
—  Ju t ro ,  w P ią te k ,  23-go Stycznia: Z a ­

ślubiny N. M. P . ; — w Sobotę, 24 -go S ty ­
czn ia : ś. Tymoteusza B M. ; - w Niedzie­
lę (Starozapustna) 23-go Stycznia : Nawróce­
nie ś. Pawja ; — w Poniedziałek , 26-go Sty- 
cżn:a: Poliknrna B. M.

Peluia: w Niedzielę dnia 25-go Stycznia o 
godzinie 1 minut 49 rano.

Kalendarz pisze, iż od 23-go aż do końca 
Stycznia panować będą silne burze, śnieg i 
mgły.

O F I A R Y .
W  redakcyi „Gwiazdy11 z łoży li: —  na su­

kienkę M. Maryi Pannie w kościele ś. S tan i­
sława na Skałce w Krakowie p. J .  Nowak 50 f. 
i pan P yrek  50 fen.

Zaś dla chorującego członka Związku wza­
jemnej pomocy J .  Burańskieg) w dalszym 
ciągu złożył w redakcyi „Gwiazdy11 p. A le ­
ksander K upiłaś 50 fen., — p. W ik to r  K r u p ­
ski zebrane od panów : T. R . posiedziciela 
i obywatela 50 fen , od J .  K u rpanka  10 fen., 
od J .  Kapicy 25 fen., od F r .  Żyłki 50 f., 
od Czaji 20 f., od J .  Richtera 10 fen. i od 
A ; Pardeli 20 fen. — razem 1.85.

Następnie znów złożyli: j»p. F riedrich  60 f., 
Lebioda 50 f ,  K ocibik 50 f ,  P yrek  50 f., 
K otueha 20 f ,  Powalla 20 f., Jąde rko  10 f. 
i p. Magner 10 f.

Zaś ofiarodawcy, którzy przez p. Schnaj- 
d ra  z Szarleju złożyli dla J .  Barańskiego 
zaznaczone w zeszłym numerze 8 M 23 fen. 
byli następujący: ze Sehinicdescbaebtu zło­
żyli jak  następuje: pp. H ein  50 fan., Rossa 
50 f ,  Kawaletz 10 f., Moknus 10 f., Kutseh- 
ka 18 f.. S?igu'ski 10 f., R ener  30 f., K rue  
20 f ,  Walis 20 f., Nowak 20 f., A . Szigul- 
ski 20 fen., Ancok 50 feu., Gorniok 30 fen., 
Osadnik 20 fen.. K ałuża  50 fen., Nowak 20 
fen., Berdescbijski 20 fen.. K  orbel 10 f., 
Pozur 10 f., Dworuik 10 f., Zabiszowski 15 f., 
Szigulski 10 f., S te ra  20 f., K om er 50 i 
Schneider 50 fen., —  Zaś od ładowców Metzne- 
rowych wpłynęło ja k  następuje: pp. Nowak 
50 fen , Porem ba 20 fen., Górny 10 f., N o ­
wak 50 f ,  Miiler 20 fen., M ądry 20 feu,, 
B ogatka 10 f. i Kużaj 20 f, — razem jak  
wyżej 8 M. 23 f.,

O l i  A D W f M I S T R A C T I .
Panów Agentów, k tó rzy  jeszcze z p rz e d ­

płaty KA p r z e s z ł y  k w a r t a ł  z a ­
legają, prosimy o p rz e s ła n ie  takow ej.

? „F rank fu r te r  Z e itung11 pisze nod dniem 
10-m Grudnia: (G dzie  jpst siedlisko kaszlu?) 
T ak  się przyzwyczajono do odkryć poczty nie­
mieckiej, iż jej odkrycia na polu hyroglifów 
tylko w nadzwyczajnych przypadkach sobie 
n dujemy. Podobny przypadek mamy dzisi.- j 
przed oczami. Ciekawy ktoś może. gdzie leży 
miasto lub wieś H usten  (Kaszel)? — My nie 
wierzylibyśmy, gdybyśmy nie mieli listu z oj­
czyzny katarów, z pięknego Konstantynopola 
listu przed sobą. Pewien dom handlowy w 
stolicyi Tiireyi zamówił pastylki sedowe w n a ­
stępujący sposób.
Monsienr F ay 's  Sodener Mineral-Psstillen 

bei Hustpn (Kaszel )
Pis*rz tego listu oczywiście sądzd iż „kaszel 

przeciwko któremu pastylki używane bywają, 
jest miejreowoseią; —  poczta Jednakowoż się 
domyśliła i lisi wprost do Soden p rz y d a ła ,  
tak  i i  kaszlący Turcy w Konstantynopolu nie 
mieli powodu „kaszleć11 na uprzejmość poczty 
niemieckiej._______ ________

? F.ay’a priwdziwe sodowe mineralne p a ­
stylki z niezawodnym skutkiem przy grypie 
i kaszlu epidemicznym uż jtm zne  nabyć m t?na 
Błoik po 85 fen. w każdej aptece]i dri geiyi

f  C z y s t a  k r e w ,  t o  z d r o w i e !  T a j e ­
mne choroby, liszaj, wyrzuty, ldadość, ogól­
ne osłabienie, słabość, budnienie znika przy 
krwi zdrowej. Zaręczamy z i  skuteczność 
tego środka przy używaniu naszpj metody 
Do zapytań dołączyć należy markę na odpo­
wiedź.

B o u h o .-d, Office Sanitas“ Puria 
de Strasbonry.

5 7 .

C a r l s - C o l o n l e ,  dnia 19-go Stycznia 1891.
Podziękowanie .

W szystkim W am  Kochani Bracia  sto­
krotnie Bóg zapiać, — coście naszemu B ratu  
Janowi Barańskiemu ofiary pizyslali, niechaj 
W e. h i Bóg stokrotnie nagrodzi i Ciebie K o ­
chany Bracie, osobliwie, Wiktorze Krupski, 
a dzięki też i p, Janowi Schneider. Z a  wasze fa­
tygi — niechaj wp.m Bóg niebem zapłaci.

W asz bra t  Jó ze f Małek, 
wierny i stały prenum erator „Gwiazdy.11

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia U3 S tycznia lSiaO 

7*a 2 utuitnary.
ud M n rftit du

Pazemoa 
Żyto
t> ęcatnień 
Owiea
t-lrooli
K artofle  za 60 kilo ( l  cen tnar) .
M asło za 1 fu n t . .
J a ja  za m ędei (15 s itu k j . , .
Słom a p ro sta  d ługa za kopę . .
Siano łączne za 50 kilo , 1 ccntun

K uble  rosyjak-io a ,,■>f> M ra 
. P lorsny aaetryaiokM ■, 1,78

10.6! . 
I7 .6J — 
ik ajii 
18 :-;n -
16 M' i 

1,80 -  
l.ŚĘ _  
0.70 — 

24.00 — 
2.20  —

\l - - V
17 71 
i e |o  
i i  i i  
12 r. i
ia o i
2 .2 i
1.3 | 
0775

•2Ć. 00 
i i O



M to to to ta *

O

*
©

a
©

©
« s

e a u c j c j c a o f U f i c j p  h l * x .* o* x .

M J ^ ^ 'X ^ n O tO tO K X X .^

a
*  
*
*  
*  
*  

N  
H 
N  
N  
N  
H 
N  
S 
*i

a 
*  
*  
*

' j c a n c j e s ?

H n  ' t i k i  w n ik low ej opraw ie, z dzw onkiem  /I IM"
D U U s l U l  budzącym , zupełnie jak  rysunek ’-*■»*'”  ' i
K n f l t C l l r i  w Bi ui ° wej opraw ie z dzw onkiem  t  TŁT 
D U U a l l U  budzącym  i w s k a z ó w k ą  cm ę  po- ** i t t e j

W kazująoą z o d ręb n ie  dz ia łającem  urządzeniem  zegarow e m.
3  X > ri< lw  ! f i  w niklow ej opraw ie  z dzwonkiem  budzę- Ł  M  
n l  ■DUU .S-H k-1 0y m j z# Big],i9 ś t v l ' t t f o  w ydającą  **
^  ta rczę  — p e leca  pod g  J-araneyą za reg u la rn e  chodzen ie

Gltleksmann et Reehnitz, Racibórz.
Rynek i róg Juagfcrastrasse .

M ieszkam w B y t o m i u  na Reitschuli w domu -wdowy p. 
F r ied r ich ;  robię podania i skargi tak dosiadów jako i in ­

nych urzędów w trudnych i zawiklanych sprawach. N a jc h ę t ­
niej przyjmuję interesa na zabezpieczenie renty poszkodowa­
nych (UnfallsTersicherungssachen), które  muszą być dla tego 
samego z największa dokładnością opracowane, ponieważ tu  
chodzi o zabezpieczenie na całe życie dla poszkodowanego

T on d y g ro ch ,
koncesjonowany p sar’ publiczny.

| J. TiCu iuu r i i  arlej.
; Szanownej Publiczności Szur leju i okolicy pozwa-
' lam sobie polecić mój do jrzę  zaopatrzony S K Ł A D  
; po tanich cenach:
r 7j. szerokie!anele,nowe wzory, łokieóod— M. 60f. pocz. 
\ 7 IJ t * dto.
\ %  « d t0-.
■r L am y  na suknie
f B archany „ „
l 6/i Poszwy bawełniane

8/1 Poszwy lniane pod gwarancyą „ —
f */* W rypy nep rzep jszczs jące  pierza —
r W ielki wybór c h u s t e k  d o  o k r y c i a
l wzoraen i z czystej wełny od ,  3 M 75 do 20 M.

ISIS

*

M

8 0 ,
1 „ -

20 „ „
20 „ »
22 „ „
33 „ „
25 „ „

w n o w y c h

Garderoba dla Paadw:
pocz.
po CS, 

w

NEUESTER

Zeitungs-Catalog
der im In- und Auslande erscheinenden

Zeitungen, Journale und Zeitschriften
21. A u f la g e

R U D O L F  M O S S E
Annoncen - Expedition

B R E S L A U ,  O h fa u e r  S t r a s s e  No. IV

K a r ó l  O k o ń s k i
P ia śn ik i-L ip in y.

Handel wiktuałów i towarów korzennych
poleca

Mąkę żytnią ’/* c^n- 3,50 mk.
„ przenną najlp. funt 16 fen. 

Cukier tw ardy najlp. 32 „
F a r y n a ............................. 30 „
Kawa J;-.wa, dobra  1,40 mk.

K aw a Ja w a  najlep. 1,60 „ 
Masło stołowe, najlep. 1,10 „ 
P r e Dówka dobra . 1,10 „ 
Mydło oranienburg.

najlepsze 30 fen.
Mam nadzieję, że kto raz kupi u mnie i przekona się o 

obroci iowsrów, rzetelnych i sukiennych  cenach, rychłej 
słudze, będzie z pewnością zawsze do mnie chodził.

Zeszyty . if. III. i IV.

Odrobmi
z e  s i t o l u  k r ó l e w s k i e g o  
k r ó l o w e j  N i e b a  i  Z i e ­
m i  N a j ś w i ę t s z e j  B o g a  
R o d z i c y  P a n n y  M a r y i .
historyą, łaskami i ' u d ; m  i 
słynącego Obrazu Częstochow j 
skiego na Jasne j  Góro'-, — 
są do nabyciu po 35 fen. 
w ekspedycji „ G W I A Z D Y 11 
w B y t o m i u ,  u l i c a  tó l . '-  
w i e k a  I r .  13.

Au feorj
tam sklep.

-.60

50

Zimowe paietoty od . . . . 12 m. —
„ „ dla chiopców . 9 „ —

Szynele (K aiserm antle) . . .  3 „ 60
Materyalne ubrania żakietowe od J5 „ — „ „

U brania dla dzieci w w ielk im  wyborze, dalej 
obiory d la robo^ffeó w z angielskiej skóry i Jz drelichu 

2F  po tanieh cenach.
Przyjmuję także obsialunki podługjj miary, za- - , 

ręczając za dobry krój i wykonanie podług figury 
~ jf pod gwarancyą, z nadmienieniem, iż obstalunki szybko 

się wykonywają.

E. Bitter5a
k s i ę g a r n i a  w y s c l k o w a
Frankfurt n. O.,

O derstr. 64. 
w yseła franku wszędzie >■» nade­
słaniem  pieni ęd y przez asygnacyą 
pocztow ą lub w m arkach poczto­
wych (zaliczka pocztowa w ypada 

d rożej;:
N r. Mk,
49. D ie 90 G eh eim irsse  . —,20 
54. D er treu e  R s tb g e h e r  fur

W r l o b t e ........................— ,50
113a. D ziesięć j ię tn y c h  ele­

ganckich  study i w ko ­
percie (eleganckiej 5,—

62. D a8 Buch de r L iebc  u n i j i  
E he. D oradzca dla zarę ­
czonych i now o-zaślubio- 
nych i wskazówki dla 

w szystkich, którzy się 
żenują innych  o radę 

57 p y tać , w eleg opraw ie 
D ie K u n st, in  k. rzer 
Zeit. eine E ra u t „u i e- 
k om m en .......................

8. D ie  K unst, in Ku zem
‘ B ra u t u. F ra u  ;-u we- len  — ,54

59. D e r treu** K at- g e h * if 't r  
V erlo b te  ....................... — ,40

60. D,:s P arad ies der L ieoo 
o d tr  fent.ae.-df.i3by D;.. 
heim ni- s t |f d e »  L iebc u 
E h e ...................................

61. B er in b»i N ach t . . .
24. D sa Schuldklagew esca .
25. T arifb u cb  fiir D erlch ts- 

und  A dvokaten ’> ('Sten
26. D e r ° a c h t-u n d  M ieths 

v e r t r , : g ........................
27. E o rs t- und F eldpolise i 

Cteretz tiir Freus-.en
30. D  e ueue G a ^ e r^ t-U id -  

n u n g  fu r das D e u ts-h e  
R eich  n ,it ' alie. i Vove.l- 
len, b n  s . . . .  . . — .75

32. t ;UHfg*-setzbvt*h lii; was *
D eutsche R e i.h . opiyjw ,.— ,15 

S4. D er dem sclie Volks-Afi-
voi atp^bris::............................. 1,50

9. D er H au sd o k to r (700 
środków  dom owyg6, opr. 1,—

5. D e -  H aur-th ierar/t. (100 
stro n n ic  s obrazkam i,
N r. 9 i b jiospołu opr. 1,50

1S. D er goldene H -u ssch a tz
104 stro n  opraw ne . . 1>—

1. H ausscliEtz u. H au sd o k ­
to r, pospołu  opraw ne . 1,50

10. D e r prak.tische L *nd- 
■wirth, eh ganoko opr 4, -

15. K ub ik - und M stertabeiie
nir F o rs tieu te  itd . opr. 1,50 

17. D e r  S ohnellrechner oder
E ech en k n ech t, o.r?^wne 1,50 

19. F renadw orierbuck  zurn 
G ebrauch fiir Z e itu rg s- 
l e s e r ...................................— ,80

38. N euesb iirgerlfchesK och- 
buch , ..............................--- ,G' ’

39. D ;« p ra k tis c h e « d e u ! i :o  
K och in, 400 stron  eh,g.

• op ra  w r a .......................... 3. —
42. N oues h iith se lb u ch  . . — ,25
48. B lu m ensprache  . ,— ‘25
60. A m or in de r W eBten-

t a s c h e ........................... — ,50
63 ‘W ahrsagakarteB  v o u L e-

norm  ............................ — ,60
67. B osko u e r Z au b e re r . •—,§o
72. E g ip t. T rau m b u ch  . — ,40

Kapoty wełniane, zenlJjowe i pluszowe, oraz 
zimowe damskie i dziecinne kapelusze z po­
wodu spóźnionej pory, oddaje po  trenie
JKSD

W. Czernie!cwska,
Sfyloau, d i  wie St aa i j l iea  IB.

w B y to m iu  (r.-Szl.
|i p * 5 u  l  i i* y G  i  I v* i  c  h  i  e j  n*» S fi-ty

S .  wvkfiiivwa m

wszełkih robety druharslsie
od n a jm n ieis/.rch  trocząw aiy, jtsko t-ys

kart wizytowych , adresów kupieckich , roz-
maitych etykiet, statutów etc. etc. dga

Poleca się także P anom  W ydawcom , N akładcom  ro z ­
m aitych dzieł i pism  periodycznych, z zapew nianiem , fe 
takovfP wedle um owy, ak u ra tm e  1 tan io  w ykonane b.plą.

Stanisław Czerniejewski. s

—.50 
-|f50 
-  2o '

—,50

- . 5 0

— .50

H I S T O R Y Ą
S ^ k o l j k - y

dpls m&owm&o t E©ś©!©la
W  P  ł  E  E  A  R  A  €  H .

w y s z ła  z J r u k u  C zęść  p ie rw s z a  
i i a k l a A e n a  r w l . l u - y i  - . . . " S w la z d y  i P i * ? k a r § k i e j ‘4

w Bytomiu G.-S-.L ulioS- Gliwicka Nr. 13-ty 
•iftmże je s t  do nabyci ■*. O r t  i 30 fea. za •'ier i stron 96,—

P S łab ość  m ęzk^
sku tk i szczególniej ta .n y ch  

(grzechów  m ło d łśc i, oraz in ­
nych nadużyć niszczących 
zdrowie, ja k  pew no i trw a ła  
u to n ąć , poucza jed y n ie  w li­
cznych w ydaniach  rozp o w ­
szechniona już książka ilu ­
strow ana  :

0 D r a .  R e t i U i  a

chrona własna
Cena w ydania  Ł blskiego : 

f  M a r k a .
C ena w ydania n iem ieckiego: 

3 M a r k i .
T y siąee  znalazło r< n iej ob­
ja w ie n ie  swyeh cierpieli, a 
za użyciem  kuraev i w książce 
tej zaleconej, zu pełną  swą siłę 
m ęzką. Z a  nadesłan iem  franko 
należytośai, o trzym a swą kiąż- 
jję w kopercie  franko  przez 
M agazyn W ydaw nio tw a R. 
F . B ierey  w L ip sk u  (V e rh g s -  
M aga^in L eipzig , Ńenm arKt 
N r  34.J

| 1>o D rukarni 99(irwJazdy“  po-! 
tr ^ b n y  fest a e w r .  Jeślijntożnal 

|%nafą<t.vslę ba a m isasynie. 
|s*esiia peaiesjlać do BleflakcyiJ 
„G w iazd :

Bytom G.-Szl. ulica Gliwicka 13.j 
Tanaże siaoże s ię  z g ło s ić  i u czeń ,| 

od  eiorzystneiaal w a r im k am i.
s  m m m m sya& m m w

Oaesia oierpieó
2  kiedy romatyzm wszelkiego rodzaju, łamani:', w kościach, £
j  ból w biodrach, > krzyżu, migrenę, stężałość członków, J
€  żganie w boku, kurcz w łydkach, ból głowy i zębów, "

postrzał itp. usuwa gruntownie S

M arola  ^tii.oiia

I „B kttm kt kompuacyjny".
^  (Żaden tajny środek). ^
^  Oowj».: A lk o h o l L iq u . a m m o n . caw it. n i t r .  o lil«r. cu m p  *rh. s* rp . fo l. ro łm .
^  łxi. u u p . p

1 Jedno-razowe natarcie sprawia ulgę, a dalsze na- ^  
d  cierania usuwają całkowicie dolegliwości. )
|  Prawie w każdej aptece dostać można.
^  Przestroga: F laszka z tS&str. komp., która  nn- jes t  tym

1  J - A
t znaliiein (S. i! ófhroiiHyin

s ą d o w n ie  p o tw ie r d z o n y m  na dnie  z a o p a tr z o n a  i z a p ie ­
cz ęto w a n a, je s t  podroDioną, na co p rz y  z a k u p n i s  u w a ­
ża ć  trzeba.

O n  i) za flaszkę 1 markę.
N a składzie w następujących a p tek ach : w Królew­

skiej hucie u p. Bobma, w K  - towicach • {>. H  -rzber- 
gera, w Raciborzu u p. Bourbiela, w Laurahucife, w 
Pilchowicach, w Żorach, w Rozdzieniu, w W irku 
(Autonienhiitte), w Rybniku, w K ietrzu  i prawie w 
każdej aptece Górnego Szląska, gdzie nia, to trzeba 
się udać do

G Ł Ó W N E G O  S K Ł A D U

O. GAriele, aptekarz w Lesznie,
(Lissa  in Posen).

O d  I - g o  L u t e g o  j e s t  d o  w y n a j ę e ł a

Pomieszkanie
złożone z 3 ch pokoi i kuchni na I-szem piętrze przy ulicy 
Gliwickiej. Bliższa wiadomość w Redakcyi „Gwiazdy".

praktyczny pomocnik lekarskj 
w  T w o r o g u  © . - S ł  I.

conc. przez królewską regon- 
cyą leczy prędko i doskonale 
kr enf y  wrzodowe, porażenia 
y.askótne i p- rażenia zasl órne 
i lięcherz: we i horoby, zersucie 
(f 'i;eri), w n:-.'gorszym rposc 
hitt, li mień bez cperacyi tylko 
j.oez  medycyny rosp^dza flus 
sf’luy, wszelakie bóle, rom a­
tyzm s ta w o w y  i wszelką sla 
bość I itd. I  takie chorobj 
które już inni leczyli, ale nic 
pomogli, podejmuję się wyle­
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań i 
atestów posiadam; także nc 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. N a  odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć.

I n n  Kawa
f a h r j ! at, silr» i dobrego sma- 
£s 'fiefa pol60 i 80 f*-«gów 
z ) fu it w paczkach pocztowy: h 
ud 9-ciu funtów począwszy 
> olnf od cła.

IV rd R ahm storff, 
Ottensen bei H am burg .

\
D
I
&
i
I

i
i

malo używanych, duże cale i 
mocne, na, kartofle (ziemniaki), 
wegh'-, zboże i t. p., za sztuuę 
30 fen. Próby od 25 sztuk 
przesyła za zaliczką pocztową 
i orosi o podanie s ta c \ i  kole­
jowej. (H .  57087).
Max Ńlendershausen Cóthea i Anh

K to chco s-łoje trzewiki, b u ­
ty i wyroby 3kórzanne za-1 

cho wać przed pękaniem, niech 
sobie kupi dobrego smarowi­
d ła  od

J ó zefa  S eh ed o n a .
w Bytomo.i, Taruowioka ulica, 

N r.  1. niedaleko Rynku.

,

Rój interes
( T t i S  ■’!e  , i )  i I i l i C S Z f  Tłfc CU U J

duje siy pdtąd przy
u licy  © liw ic k ie j I r .  ®-

(w (limui p an i G ebauer) 
proszę lunie ilotychozasowera zau fa-1  
nie i luulal zaszczycać.

Z glębokiem  SAscank era 
Jl. F l e l a u i  
fabryka cygar.

Zająkarie
leczy a/.ibka i g run tow nie  Zakład 
K A R O L A  D E N K H A R D T A  w D re- 
zuie-B lasew itz daw niej E . Denk- 
b a rd t senior). N ajstarszy  in sty tu t 
lecznic/,y n a  m owę w Niemczech- 
Skuteczność uznana n adan iem  o r­
deru  przez N ajjaśniejszego Cesarz* 
W ilhelm a t ,  uznaniem  królew sko- 
pruskiej inspekcyi szkół wojskowyoh 
dla piechoty królew skiego je n e rs i­
nego u r /ę  iu pocztowego, rozm aitych 
lekarsk ich  pow agi itd . W ynagro­
dzenie po wyleczeniu. P rospek t#  
i rozpraw a: „Z ająkan ie  się" franko 
i bezpłatnie.

{ ę t y - m

' J K & r f u r t .

e p y /!'jM w iR rH sm rru m
i i  EUICl ITZN

Ciągnienie 1 L utego  
1891.

Niem iecko stęp low ane
I i o s y k o l ę j o w e

G łów na w ygrana
franków  600,000, 400,000, 
300,r00 , 200,000, 60,000, 
80,000,25,000, 90,00010,000 
itd  W p ła ta  na  cały  los 
5 m arek — za p obran iem  
poc/tow ym  20 fen. porto . 
L is ta  w ygranych p rzesy ła  
się  fran so . P ro szę  •  za- 
m ów enia o d w ro tną  p e e z tn ,
Agencya: F .  Sprtftzel,

K oustunz.

•5*

&

Ułiłopiee
do posyłki i u c z e ń  znajdą 
natychmiast korzystne miejsc® 
w drukarn i „Gwiazdy", GUI 
wieka ulica N r.  13.

Redaktor i nakładca St. Oierniejenski, — w drukarni „Gwiazdy" (9t. Ozerniąjewskiago), w Bytomia G.-8zk, ulica Gliwioka Nr. 13., dcm p. 7'uoK ua.j


